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KVBJEB
W a r s z a w a

Po nie dziatek dnia 25 Października r. 1830.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  z ip . 2 g r . 20. 
K w ar. z ip . 8. N r  po jed y n czy  g r. 5.

li s zy s tko  dla toszysf.kicłi,

ROZKAZ D Z IE N N Y  DO W O JSK A  P O L S K IE G O .

W  kwaterze głównej w iVarszawie dnia 7 (19/ paździer­
nika  1830.

ZA NAJWYŻSZYM r o z k a z e m .
Pos t ępu ją  n a  wp i sze  s t opn ie .  W  s z t a b i e  

g łów nym :  W części  ge ne r a ł a  kwa termis t rza  ge ­
ne r a l n eg o ,  konduk to rowic :  Ludwik  Boniecki  i 
Teofi l  Źeb rawsk i ,  na podpo ruczn ików.  k o r ­
p u s ie  itizanierów . Konduk torowie :  Jan Sz y ­
manowsk i  i H e n r y k  Markowski ,  na p o d p o r u ­
czników.  Wraca do s ł użby  i umieszczony  zos t a ­
j e .  fV  piechocie. W p u ł ku  7 l i niowym:  uwol­
n iony ze s ł użby  rozkazem dz i ennym z dnia ho­
s ier .  r .  b . ,  z p u ł k u  2 s t rzelców pieszych,  podpo ­
ruczn ik  Jan Kra towski ,  z z achowaniem dawne ­
go s tarszeńs twa.  Otrzymuj;} żądane dymis s j e .  
W  korpusie in ie n je ró w .  K o n d u k to r  P i o t r  Ma- 
ch cz yńs k i ,  w s t opn iu  podpo ruczn ika .  D la  in- 
t er essów f ami l i j nych.  / / '  ko rp u sie  a r ty lle r ji .  
W k om p an i i  r z emieś ln i cze j ,  pod po ruczn ik  A n ­
toni  Winni cki  , w s t opniu  po rucznika .  j e ź ­
d z ić . W P u ł k u  ułanów Jego  Królewiczów,  
skiej  Mości Xiecia Orani i  Nro i ,  poruczn ik  
Mikoła j  K a m ie ń s k i ,  z pozwo len iem noszenia 
m u n d u r u .  O t r z ym ują  u r l opy .  W  ko rp u sie  in -  
Łenierów. W Bata l ioni e s a p e r ó w ,  poruczn ik  
Rember towiez ,  na dni  45,  w gubern j e :  W o ły ń ­
ską  i Ki jowską.  W  piechocie. W pu łk u  6ym 
l i njowyin ,  p odp o ru czn ik  Cza rneck i ,  na mies i ę­
cy 3 ,  w gube rn j e  K i j o w sk ą . —  W p u łk u  3im 
s t rzelców pieszych,  padpo ru czn ik  Biedkowski ,

na dni  45 ,  do Gal l ic j i  Aus t r jacki e j .  W  ja źd z ie .  
W p u ł k u  2ym u łanów,  pod po ruczn ik  xiąże B o­
ry s  C z e t w e r t y ń s k i , na mies i ęcy 2 ,  w guber -  
n ję  P odo l s ką .  w ojsku . Ma jor  h rabi a  En -  
ge s t rbm,  na dni  28.

.V A C Z E  r , N  Y W Ó 1) z  
(podpisano) _KONSTANTY W. X. R. 

Zgodno z oryginałem p. ob. szefa sztabu głównego 
Jenerał  brygady Siemiątkowski.

W d z ie n n ik u  P ra w  umieszczano  pos t anowie­
n ie  r ady  admin is t ra cy jne j ,  p r zep i su j ące  i n s t r u ­
kcją  dla koiniii issji  umorzeni a  d łu gu  kra jowego.

N iegdy B e n e d y k t  Luka s i ewic z ,by ły  radca p o ­
wiatowy,  z ap i s a ł  t es t amen tem u rzędowym w d. 
49 wrześni a  1827 w Suwa łkach  sp i s anym , na 
u t r z y m a n i e  Wikar juszs  drug i ego  p r / y  kości ele  
Urdominski i n  z ł p .  8000 i na r e pe r ac j ą  dachu 
t egoż kośc io ł a  zł .  6 0 0 0 ;  rada  admini s t r acyjna  
obadwa te zapisy post anowien iem swem p o t w ie r ­
dz i ł a .

W dniu onegdaj s zym l i cznie  z eb ran i  c z ło n ­
kowie  dawnej  R es u r sy  obral i  cały skład, k o m i ­
t e tu  i r ep r ezen t an tów .  Komi te t  zaś nowo obra-  
ny j ednomyś lnośc ią  z ap ros i ł  na swego D y r e ­
k to ra  JVV. Xawerego Lewińsk iego.

Na uświe tn i en ie  tych  wyborów i dla powi ta­
nia p r zy j ę tych  pop rzedn io  do towarzys twa tej 
R es u r s y  nowych cz łonków dany m będzie  w 
p r z ys z ł ą  n i e d z i e l ę ,  t.  j .  31 b.  m.  i r .  w lo­
kalu tejże Res u r s sy ,  obiad s k ł a d k o w y ,  na  k tó ­
ry  subs k ryp c j a  w t ymże  lokalu od życzących 
sobie don na leżeć  ty lko  do środy czyli  do 
dnia  27 b.  in» p rzy jmowaną  będzie .



(A.  n . )  T e a t r  Rozmai tości  o tw o rz y ł  pole  do 
nowych u s i ł owań ,  p ie rwsze  p róbk i  swoich t a ­
len tów sk ł a d a ć  zaczęl i  młodz i  autorowie do 
ieiio r e p e r t o a r u .  Chcą  oni doświadczyć,_ czy 
mogą  pisać  po po l sku  dla swoich z.oui- 
ków,  chcą rozpocząć  nowy zawód w naj lepszej  
chęci ,  chęci kon ieczne j ,  aby i nn i ,  F r ancuz i  czy 
to N iemcy ,  p rzes ta l i  j u ż  myś l eć  za nas .  Chęci  
i ch po t r zebu j ą  umys łowć j  pomocy.  Ludz ie ,  u n  
wiecej  p r zez  s z t u kę  po jmu ją  na tu r ę ,  t y m  w ię ­
cej  cenią  na tu r a lność  i prawdo - podobieńs two.  
Wszys tko  co na scenie  ma zabawić lub  nauczyc ,  
mus i  nap rzód  zająć s ł uchaczów,  musi  im się 
podobać;  podoba się zaś w ten cz as ,  k i edy  p r a ­
wdy  i na tury  r zeczywis tym będzie  ob razem.  
W a ru ne k  nie  tak ł a t wy  w do pe łn i e n i u ,  m e  za ­
wsze b y ł  o s i ągn ię ty .  Au to r  mus i  wprzód p r z e ­
d rzeć  się d o ' s e r c a ,  zbadać myś l i ,  wys łuchać  
mowę,  i wszys tk ie  odcienia jednego  cha rak te-  
r u  zebrać  w je d n g  ca łość ,  musi  obl iczyć wszel ­
k i e  ko rzyśc i ,  j ak ie  pod wzg lędem sz tuk i ,  k a ż ­
da osoba na s c e n i e ,  za kazdem s łowem p i zy -  
n i e s i e ,  n im zacznie  pisać k o m e d j a ,  co \vszy-  
s t ko  nie przychodzi  z t aka  ł a t wo śc i ą ,  obok 
t a l en tu  wymaga  znajomości  l udz i ,  n auk i  i do ­
św iadczeni a .  K ry tyka  p r zyb yw a  w pomoc;  u- 
mieje tna ,  po s t a ropol sku  otwar ta  i szczera ,  r z e ­
t e l ne  dobro  zamier za j ąca ,  na j lepiej  odpowiada 
swemu celowi ,  t aką n i er az  czyta l i śmy w Kur je -  
rzc  Po lsk im.  Lecz  j ak ąż  ko rzyść  p r zyn i e ść  
mogą  te don i es i en i a  o wystawieniu sz tuk?  g d y ­
by p rzyna jmn ie j  b y ły  prawdziwe! I lak,  w n i e ­
dawnym nu m e r z e  Ku r j e r a  Pol ski ego  by ło  na ­
de s ł a ne  d o n i e s i e n i e ,  o wys tawieniu komed j i  
o ryg ina lne j  pod t y t u ł em:  E m m a ,  czyl i  dwie sio­
s t r y .  Nie chcemy  za r zucać  autorowi tego a r t y ­
ku łu  , niechęci  o so b i s t y ch ,  z ł y  j ed n ak  hum or  
mus i a ł  powodować jego p ió r em,  i dzis zapewne,  
p r z y  wese ls zym um yś l e ,  inozeby juz nie poda ­
wał  tego do d r u k u ,  co t ak  skwapl iwie ogłos i ł .  
Komedja  E m m a ,  n iezap rzeczone ma z a l e t y ,  jej  
au to r ,  pan  J a s iń sk i ,  w d r am a ty czn ym  zawodzie 
n iezap rzeczone  ma zas ługi .  N iegdyś  uczeń 
szko ły  d r am m at yc z ne j  , a t er az  bardzo dobry 
a r t y s t a ;  a z czasem zapewne  i znakomi ty ,  n i e ­

k i e d y  p r z ew od n ik  na p róbach  poczyna j ących 
aktorów i wszys tk i ch  prawie  ak to r e k ,  n ie r az  w 
pewnej  części  p r z y k ł a d a  się do dobrego wysta­
w ien i a  j ak i ego  dz ie ł a  na sceni e,  i on śmiało mo­
że się l i czyć do zjawisk t a l entów,  jakie s zk o ł a  
d rama tyczna  o d k r y w a ;  p r zyznać  mu należy 
znajomość wyższego świata,  dowodem tego ko-  
med j a  P o p a s ,  Z d z i s ł a w ,  D o k to r  d a m s k i ,  j ego  
Einina i t.  p .  w k tó rych  go pub li czność  z ok l a ­
skami  p r zy j mu j e .  Publ i czność ,  j akko lw ie k  l i ­
czna i r ozmai t a ,  zawsze j ednak  dobre  chęci  i 
szczere u si łowania  umie poważać,  p i l ne j  m ie r ­
ności  nawe t  j i ob ł a ż s ,  a cóż dop ie ro  gdy widzi 
p r zed  sobą zdolność  i |>racę ną jej poświęconą 
u s ług i .  Wreśc i e  nie ż leby  uczyn i ł  au to r  n a ­
de s ł anego  don i e s i en i a ,  gdyby  chc ia ł  powiedzieć,  
j ak i e  to są i r on iczne  o k l a s k i ,  i k i edy  to p r a ­
wdziwe po lsk ie  se r ce  wdzięczność  wyszydzać  
umi a ło .  St .  Br .

(A. n .)  z  Radomia. — Otóż i do naszej Sandomier­
skiej stolicy, w przejeździć do Krakowa, przybył P. 
Nowakowski, ulubieniec publiczności warszawskiej. 
Zaledwie uproszony, jako gość wystąpił w komedji 
Szkoda Wąsów, przyczem i nasi aktorowie , więcej 
zapewne aniżeli my, z przejazdu jego korzystać chcą­
cy, towarzyszyli mu z radością. Rozszerzać się nad 
grą tego gościa, który nam tak doskonale ojców na­
szych zwyczaje, tok postępowania i mile Polakom 
uczucia maluje, byłoby rzeczą zbyteczuą, zwłaszcza 
że talent P. Nowakowskiego,  uwielbiany w stolicy, 
wielu światłych i godnych pisarzy, już oceniło. My 
tylko,acz nieprzyzwyczajeni widzieć tyle doskona­
łości i talentu w artyście dramatycznym, namiętnie 
lubiący scenę, gdv lada farsie poklaskiwac n aw j - 
knęliśniy, zachwyceni zostaliśmy naturalną grą ,  po 
mistrzowsku prawdziwie oddaną rolą. Ależ któż 
opisze zdumienie naszych aktorów', którym z natural- 
ne-o porządku rzeczy, towarzyszyć na scenie Nowa­
kowskiemu przypadło? Osłupieni, zdaje się zeby i 
trzech jak to mów ią zliczyć nie potrafili, gdyby ich 
sam Nowakowski przez próby, do siebie niejako przy­
zwyczaiwszy, tern samem nie ośmielał. Taką to jest 
siła i moc talentu, nad prostą rutyną mierności. Do­
wodem tego jest i powtórne P. Nowakowskiego wy­
stąpienie, w komedjo-operze Indyk nadziany dukata­
mi', i Szlachta Czynszowa, gdzie u drobnych na po­
zór rolach, talent 'P.  Nowakowskiego jak zwykle ja- 
śniat, a ośmieleni nasi artyści, juz przynajmniej po­
prawę obiecali. O czemu/ tacy artyści częściej nje 
różnią się z dyrekcją Teatru Warszawskiego ; mo^e 
moglibyśmy częściej coś podobnego widzieć, a ł)asi,
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a k to ro w ie  p rzy n a jm n ie j  w y o b ra ż e n ie  o lep szy m  t e a ­
t r z e  m ie ć b y  n iog lb  Z z a p a łe m  po d w a k ro ć  p r z y ­
w o ł a n y  P a n  N o w ak o w s k i ,  s t a ły  w  sw oich  p rzedsię ­
w z ięc iac h ,  nie  d a l  się up ro s ić  w y s tą p ić  r a z  t rzec i  na 
scenie tu te jsze j ,  a le ocen ia jąc  z a p a i  i uprze jm ość ,  z 
j a k ą  go  p rz y ję l i śm y  w yrzek ł :  „M iło  mi j e s t  ze  iv s t a ­
ropolskiej  o jców naszych  sukni,  po trafi łem  p o zy s k ać  
se rca  z a c n y c h  Sandom ierzanów ., ,  W ra z  z Panem  N o ­
w a k o w s k im ,  w p rze jeźdz ie  do K rak o w a ,  w y s tę p o w a ł  
n a  scenę tu te jsz ą  b r a t  jego  m ło d sz y ,  m a ją c y  tam że  
w r a z  z nim pozostać.

K o m m iss ja  rzą d o w a  sp ra w  wewnęt>\t tych  i  p o lic ji. — 
G d y  o g ło sz o n a  n a  dzień  ‘20 b. m, l icy tac ja  na  d o s ta ­
w ę  w ap n a  do b u d o w y  w ięzien ia  i n k w iz y c y jn e g o  nie 
d o sz ła  do sku ku ,  p rze to  kom m iss ja  r z ąd o w a  o g ła ­
sz a  n in iejszem l icy tac ja  in minus na  d o s ta w ę  pomie- 
n ionego  a r ty k u łu  j a k  nas tępuje.

I lość  ogólnej d o s ta w y  o znacza  się  na  k o r c y  c z te ry  
ty s iąc e ,  m ożna  Je d n a k  l icy to w ać  częśc iow o  czyli  na 
p a r t je ,  na jm nie j  a toli  t r z y s t a  k o rcy  wynoszące .  W a ­
p n i  to  dos taw ionem  b y ć  może bąć  na  plao f a b ry k i  w 
possessj i  N ro  2349 p rz y  u l icy  P a w i e j , bąć  ty lk o  do 
b rzeg u  W is ty  k tó r y  w s k a z a n y m  zos tan ie .  D o s ta w a  
ugodzone j  ilości w a p n a  u sk u te czn ić  się w inna  w ty m  
ro k u  przed  zimą.

W s z y s c y  p rze to  m a ją c y  chęć podjęc ia  się tej  do ­
s ta w y ,  z ech c ą  p odać  lub p rzes łać  f ranc o  do w y d z ia ­
łu  policji kom m iss j i  rządow ej  s p ra w  w ew n ę t rz n y c h  
i  policji, sw e dek la rac je  op ieczę tow ane ,  z do łączen iem  
p ró b y  wapna; w y ra ż a ją c  w tychże  dek la rac jach ,  ju k ą  
ilość k o rcy ,  z  k tó re j  w ap ia rn i  i po jak ie j  cen ie ,  bąć  
na miejsce f a b ry k i  b ą ć  do b rzeg u  W is ły  do s ta w ić  
pode jm uje  sie , z dom ieszczen iem  z a ra z e m  uw ia d o m ie ­
nia,  c z y  d rz e w e m ,  czy  w ęglam i w ap n o  w y p a la ją .

T e rm in  do s k ła d a n ia  t a k o w y c h  de k la ra c j i  do dn ia  
3 l i s to p a d a  r. b. zak reś la  się. — W W arsz aw ie  dnia 21 
p a ź d z ie rn ik a  1830 r. — M inis te r  p re z y d u ją c y  ( p o d p i ­
s a n o )  T .  M ostow ski. — S e k re ta rz  jen e ra ln y  (podpisano) 
Aug. K a r s k i .  —  Z a  zgodność  se k re ta r z  je n e ra ln y  kom - 
inissji rządow ej  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i policji  Aug. 
K a r sk i.

P r zy je c h a li  do W a rs za w y .  — R em bow sk i  T e o d o r  hr. 
z  T o k a r  531 D łu g a ;  C zarneck i  X u w e r y  ob. z  T a b o ­
ro w a  551 D łu g a ;  R zeszo tarsk i  J a n  z W a łó w ie  5S4 
D łu g a ;  W a le w sk i  M ic ha ł  603 B ie lańska ;  O ża ro w s k a  
Anna hr .  393 K ra k .  P rz ed . ;  A ug u s to w sk i  W in cen ty  
ob .  625 Kozia;  B y s z e w s k i  F ra n c i s z e k  2928 Solec;  
G liński  Ig n a c y  ob. 403 P ra g a ;  B a ra n o f f  P io t r  p u łko -  
k o w n ik  6 l3  W ierzbow a.
Dziś z r a n a  c iep ła  stopni 6. — W czo ra j  w  po lud.  12. 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.  Dziś; k o m e d ja z e  śp i e w k a ­
mi: P an  Domu. P o  niej k om ed ja :  T ra f i ł a  kosa  na k a ­
mień. Z a k o ń c z y  krofi lą ze  śp ie w k am i:  S ło m ia n y  
C z łow iek  czyli  T e a t r  w Sochaczew ie .

Ẑ- " a b r o n i o n o  ż y d o m  z a g r a n i c z n y m  os i ad ać  w 
k r a i n i e  n i e m i e c k i e j  S z w a r z b u r g  S o n d e r h a u s e n ,  
a z a m i e s z k a ł y m  t am ż y d o m  p o l e c o n o ,  a ż e by  i l e  
m o ż n o ś c i  od wodz i l i  p o t o m s t w o  s woje  od h a n d l u .

D o c h o d y  A n g l j i  i I r l a n d j i  z m n i e j s z y ł y  s i ę  
w o s t a t n i m  k w a r t a l e  w p o r ó w n a n i u  z k w a r t a ­
ł e m  r o k u  z e s z ł e g o  o 5 1 0 , 8 7 7  f un .  s z t e r .

C z ę ś ć  pows ta ń có w b e l g i c k i c h  ż y c z y  m i ę ć  
k r ó l e m  xi gc i a  L e o p o l d a  S a s k o  - K o b u r s k i e g ó  ; 
d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e  w B e l g j u m  ż ą d a  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  k r a j u  pod  r z ą d a m i  x i e c i a  O r a ń j i .  
R z ą d  t y m c z a s o w y  w B r u x c l l i  m y ś l a ł  w p o c z ą ­
t k a c h  o p o ł ą c z e n i u  B e l g j u m  z F r a n c j ą ,  i w t y m  
c e l u  w y s ł a n y  b y ł  P.  G e n d e b i e n  do  P a r y ż a .

W D u r b a i  , m i e ś c i e  l u x e m b u r s k i e m ,  c h ci an o 
z a t k n ą ć  c h o r ą g i e w  l e o d y j s k ą ,  k t ó r ą  p ł e ć  p i e ^  
k n a  h a f t o w a ł a ;  a l e  b u r m i s t r z  z a b r o n i ł  t e g o .  *

K n r j e r  b r u x e l s k i  r o z g ł o s i ł  b e z z a s a d n ą  wi a­
d o m o ś ć ,  że  ż o ł n i e r z e  b e l g i j s c y  p o ł ą c z y l i  s i ę  
z m i e s z k a ń c a m i  A n t w e r p j i  i w y p ę d z i l i  w o j s k o  
h o l e n d e r s k i e .

D o d  ani  x i gc i u  O r a n i i  m i n i s t r o w i e  z da l i  m u  
s p r a w ę ,  że  p r z e d e w s z y s t k i e i n  n a l e ż a ł o b y  p r z y ­
w ró c ić  w B e l g j u m  s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h ,  p r z y ­
n a j m n i e j  w s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h .  X i ą ż e  p o ­
s ł a ł  t e n  p ro j r r k t  j a d z i e  s t a n u .

B e z i m i e n n y  u m i e ś c i ł  w k u r j e r z e  b r u x e l s k i m  
o b s z e r n e  p i s m o ,  a d r e s o w a n e  do  j e n e r a ł a  v a n  
L l a l en .  R o z b i e r a  w p i ś m i e  t e m  p y t a n i e :  j a k i  
r z ą d  n a j w ł a ś c i w s z y  j e s t  dJa B e l g j u m  i j e s t  za 
r z ą d e m  u d z i e l n y m  p o d  X .  O r a n j i ,  l u b  j e g o  
s y ne i n -  J e n e r a ł  H a l c n  o d p o w i e d z i a ł  na to p i ­
s m o ,  że  t y l k o  do  k o n g r e s u  n a r o d o w e g o  n a j e ­
ż y  l -ozpoznani e  t e g o  p r z e d m i o t u .

D o w ó dz ca  w a r o w n i  g a n d a w s k  jej, o g ł o s i ł , że 
g d y  w a ro wn i a  z os t a j e  w s t a n i e  o b l ę ż e n i a ,  n ie  
w o l no  n i k o m u  z m i a s t a  wc ho dz i ć  do n i ej .  P o ­
s p ó l s t w o  z n i s z c z y ł o  d o m  t ego  d o wó d z c y .

R z ą d  t y mc z a s o w y  w B r u x e l l i  p o t w i e r d z i ł  j e ­
n e r a ł a  l j o o g h v o r s t  w d o w ó d z t w i e  g wa r d j i  o b y ­
w a t e l s k i e j .



(  1614 )

W Bruxel l i  zaczę ły  wychodzić dwa nowe  
dzienniki  francuzkie: Le Patriotę i le vrai Pa­
triotę.

Gazeta poznańska z d. 20 października 11- 
mieści ł a ogłoszenie  nćdburmistrza,  przyrzeka­
jące 100 talarów riagrody , za odkrycie  spra­
wcy pism buntowniczych,  lub takowe rozrzuca­
jących,  tak dowodnie,  izby tenże do odpowie­
dzialności mógł  być pociągniony.

Liczą tyra z w Bruxsl l i  30 ,000  G u d z o z i e m -  
ców, p o  większej części  Francuzów.

■ ■

T eorji t  p i s a n ia  l i s tó w  d l a  m ł o d y c h  P o le k  
p r z e p  S t a n i s ł a w a  B ra tk o w sk ieg o , w W a r s z a -  
w ief  tv d r u k a r n i  B a r y k ie g o  1830 r. n a k ła d e m  

HiLgu.es e t  H erm en .
Nie  miel i śmy dotąd w tym rodzaju dzieła: wy-  

^tówszy małą rozprawę znanego A. Fe l iń sk i e­
g o .  P.  Bratkowski zasługuje na wdzięczność  
przy jac ió ł  l i teratury,  że ten brak zastąpił .  
D zi e łk o  jego ze wszech miar zasługuje na uwa­
gę : ł ym więcej —  źe przedmiot tak suchy', jak 
Teorja pisania l istów,  umiał  urozmaicić,  do te­
go stopnia,  źe pismo jego z przyjemnością czy-  
t ae  się daje.  Będąc dziełem nauczającem, ( i  
godnem do przeznaczenia za elementarne)  iha 
pierwszeństwo nad wielu innemi tego rodzaju,  
bo bawiąc uczy.  Styl  ł atwy,  prosty i prawdzi­
wie p o l s k i ,  moralność czys ta ,  przykłady  do­
brane i stosowne,  całe  dzieło oddycha narodo­
wością.  Gruntownie zbadał autor swój przed­
miot ,  i gruntownie go w y ło ży ł .  O wszystkich  
rodzajach listów mówi —  objaśnia wyborowemi  
przykładami ,  zastanawia się nad s t y l e m — -w y­
kazuje prawidła.  Krytyka mało ma do powie­
dzenia autorowi i może tę jedne uwagę: Na
str. 11 pisze,  ze l ist  kończy się na uniżoności,  
którą zwykl i  wyrażać przez najniższy s ługa lub 
u p a d a m  do  n óg . ”  A lubo pierwsze wyraże­
nie  jest  w powszecbnem użyciu —  drugie bywa 
bardzo rządkiem i w Teorji pisania l istów może  
być  wymazanem; ow e  n a jn iższe  s ł u g i  —  s łu ze -

c z k a  — c a ło w a n ie  s to p ek  -cudzych —  jest na 
nieszczęście dotąd w zwyczaju— pomimo,  że  
pragniemy szczerze z autorem wrócić się do 
dawnej prostoty ojców naszych.  Była za­
wsze polskiego charakteru cecha szczerość i 
otwartość , dziś kazimy usta kłamstwem dla 
zwyczaju tylko —  abyśmy dla innych na wzór 
cudzozi emców pisali się n a /n i z s z e m i  s łu g a m i  —  
lub c a ło w a l i  s t o p ycudze .  Czas przec i ęzwró­
c i ć  i na to boa znoić: « kto zechce Z n a le ź ć  g o ­
dniejsze przykłady,  by niemi zastąpić te po ­
niżające wyrażenia nieznane ojcom naszym —  
znajdzie je w dziele  P. Bratkowskiego.

K. W,

P r z y b y ł y  z  z a g ra n ie y  M e t r  języków- F ra n c u s k ie g o  
i N iem ieck iego  poleca się publiczności  z a w ia d a m ia ­
ją c  iż g ra ją c  d o k ła d n ie  n a  F’lo trow ers ie  t a k  z w a n y m  
łlu te  a l lem ande i f luie  angloise  p ode jm uje  się d a w a ć  
lekc je  tegoż in s t ru m en tu .  W iad o m o ś ć  o nim zas ią -  
g n ą ć  m ożna  w dom u L a c ro ix  p r z y  u l icy  K ro c h m a l ­
nej p o d  N ro  1016.
! £ P e w n a  Osoba p rzechodząc  w  dniu w c zo ra js zy m  o k o ­
ło godziny ' 8 lub 9 z r a n a ,  z N o w eg o  Ś w ia tu  p rzez  
u l icą  K ra k o w s k ie  P rz edm ieśc ie  i Po d w a l ,  z g u b i ła  p r z y ­
p ad k o w o  paczkę  o p ieczę to w a n ą ,  w k tó r e j  z n a jd o w a ­
ło  s ię  pa rę  P ończoch  j e d w a b n y c h  a ż u ro w y c h  c z a r ­
n y c h  i r ękaw iczk i ,  n iem nie j  list.  Ł a s k a w y  z n a la z c a  
r a c z y  ta k o w e  o d d a ć -p o d  Nro 163 p rz y  u l icy  N ow o- 
m iejskić j ,  w M a g a z y n ie  S tro jów  D am s k ich ,  a -o p ró c z  
w dzięczności  p r z y z w o i t ą  o t r z y m a  nagrodę.

O B W IE S Z C Z E N IA  Z BI OKA I N F O R M A C Y J N E G O  
Dalsza wiadomość i wszelkie objaśnienia poniższych 
doniesień, udzielają się w lokalu Bińra na Krako- 

wskiem Pzreil. Nro  377 przeciw Poczty.
( 12 83 )  W Biórze Infor. z łożono rękopis in 

p. t .  Sierota i Zwierz,  drama w 3ch aktach z 
niemieckiego przez J. F.  Centel l i .  Właściciele  
druka rui lub inne osoby życzące nabyć ten rę ­
kopisu! mogą się u łożyć  o honorarjum z  właśc i ­
c ielem.

(1263 )  Żądane są 4 lub 5 Pok oi na dole w 
środku miasta położone; mający takowe do w y­
najęcia od Wielkiej nocy r. p.  zgłos i  się jak 
wyżej.

W d b u k a b n i  g a ł e z o  w & k i e g o .  k a n t o r  c h o n w y  p r t z r  ur.icr d a n i e l o w i c z o w s k i e j  p o n y .  616“


